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(C ią g  d a lsz y ) .

III.
Zauważyliśmy już dawniej, że s t a r s z e  obory bydła  

nizinnego u nas, pochodzące z d a w n i e j s z y c h  czasów, 
odznaczają się lepszym stanem zdrowotnym. I  w samej rze­
czy posiadamy takich jeszcze kilka, które nietylko pod tym 
względem nie^ pozostawiają nic do życzenia, ale nawet 
w k i e r u n k u  u ż y t k o w o ś c i  m l e c z n e j  s t o j ą  n a j ­
w y ż e j  w ś r ó d  n a s z e g o  m a t e  r  y a  1 u h o d o w l a n e g o  
w o g ó l e .  Mam tu na myśli Brześeiarsy, Czudec, Łańcut, 
a przedewszystkiem L i p n i k i 1). Są to wszystko obory 
holenderskie dawne, których pień przesadzony został na n a ­
szą glebę wtedy jeszcze, kiedy posiadał n i e o d z o w n y  
warunek ak lim a tyzacy i: s i l n ą  k o n s t y t u c y ę  i n i e -
n a d w ą t l o n e  p r z e s a d n ą  k u l t u r ą  z d r o w i e .  Z ta ­
kiego m ateryału  da się w s z y s t k o  zrobić — i tak im  być 
powinien wszelki substrat do zootechnicznych operacyj.

Podobnie nizinne  bydło p ó ł  k r w i 2) nie uległo u nas 
tej degeneracyi, jaka  grozi zupełnem zniszczeniem nowszym

’ ) W śró d  w y m ie n io n y c h  tu  ob ó r, z k tó ry c h  w sz y s tk ie  o d z n ac z a ją  
8Ię d o b re m  z d ro w ie m  i  z n a k o m itą  m le c z n o ś c ią ,  w y sz c z e g ó ln ia  s ię  ta  o s ta ­
tnia, n a le ż ą c a  bez w ą tp ie n ia  do n a jm le e z n ie js z y e h , ja k ie  i s tn ie ją  n a  ś w ie ­
tne. D o ść  p o w ied z ieć , że  p rz e c ię tn y  u d ó j ro c z n y  40  k ró w  ta m te js z y c h  
"Wnosi po  4 .7 0 0  l i t r ó w , je d n a  zaś z n ic h  („O v p sian k a ") d a je  p rz e sz ło  
t-200 1., p ię ć  in n y c h  m ię d z y  6 .0 0 0  a  7 .000  1 , sześć  n a s tę p n y c h  m ię d z y  
-5.000 a  6 000  1., ż a d n a  z a ś  n ie  d a je  m n ie j  ja k  t r z y  ty s ią c e  k i lk a s e t  litró w .

2) I s tn ie je  o b e cn ie  w  r e jo n ie  T o w a rz y s tw a  g o s p . g a lic . je sz c z e  6
°t>ór z a ro d o w y ch  p ó ł  k rw i o ld e n b u rg s k ie j ,  w  K ra k o w sk ie m  zaś  a ż  10 
°bór p ó ł k rw i w sc h o d n io - f ry z y js k ie j ,  p o w s ta ły c h  (n a g le )  w r. 1 8 9 4  p rz e z  
ćkkupno b u h a jó w  ra s o w y c h  —  ja k  s ię  w y ra ż a  „ S p ra w o z d a n ie " .

nabytkom krwi czystej — a przyczyna tego jest widoczną. 
Tuta j bowiem zaszczepiliśmy tę egzotyczną odmianę na b y ­
dle albo obcego pochodzenia, ale już tutaj zaaklimatyzowa- 
nem. albo też wprost na naszych „dziczkach“ d o m o w y c h  
które — jakie tam były , to b y ły  — ale odznaczały się 
przynajmniej zdrowiem, doskonałem przystosowaniem się 
do klimatu naszego i do stosunków miejscowych gospodar­
skich. A to znaczy iuż bardzo wiele. Śmiem przeto dora­
dzać tu, aby być w wyborze rozpłodników naszych nad­
zwyczaj oględnym i patrzyć przedewszystkiem n i e  na  ich 
szlachetność, a nawet nie na budowę idealną i własności 
użytkowe zbyt wybitne — ale przedewszystkiem — jeszcze 
i jeszcze raz -  na silną konstytucyę i na z d r o w i e .  
R eakcya  zbawienna pod tym względem wszczęła się zresztą 
w samej ojczyźnie byd ła  nizinnego. I  tam już dziś wobec 
przerażających postępów zarazy gruźlicznej poczęto wydzie­
lać z chowu osobniki zby t  „przeforsowane11 ku lturą  i zwró­
cono się ku  n a j  p o ś l e d n i e j s z y m  odmianom kra jo ­
wym 3), aby z nich zyskać nowe zastępy byd ła  użytko­
wego do r a c j o n a l n i e j s z e j  pod Względem zootechni­
cznym hodowli, niż by ła  ta, po której doczekano się tak  
zgubnych skutków. Bo jakkolwiek zadania zootechniczne 
idą przez jak iś  czas zawsze w parze z celami ekonomi­
cznymi każdej hodowli zwierząt użytkowych, to jednak pa­
miętajmy o tern, że dochodzi się wreszcie do punktu, gdzie 
drogi ich sic; rozstają i biada tym, którzy jedynie dla chwi­
lowych może zysków a z pominięciem nieuniknionych 
a bardzo kry tycznych  następstw w przyszłości, oddalą się 
tutaj od prawideł i zasad zootechniki prawdziwie r a c y o -  
n a 1 n e j .

Zwracam przeto uwagę tych właścicieli byd ła  n iz in ­
nego, którzy w połowie zawdzięczają swej długoletniej

3 ) T ak  n p . b r u n a tn y  zaw ó d  b y d ła  f ry z y js k ie g o  i t. zw . „ V e e n “ 

i „Ca n d -R u n d y e e 11 w  H o la n d y i.

„ P E R K U N -  
Ferdynand Pietzsch

(Rok założenia 1837 .

S p ó łk a  k o m a n d y to w a  d la  w y ­
ro b u  m a sz y n .

L w ó w  P o d z a m c ze  u l ie a  św . 
M a rc in a  11.

Gorzelnie, browary, m łyny, tartaki, kotły, maszyny 
parow e, rezerwoary, odlewarnia żelaza. — Maszyny 

rolnicze. Przybory do maszyn.
A d re s :  P e rk u n  L w ó w  u l.  M a r c in a  11. T e le g ra m y  „ P e r k u n  —  L w ó w 1'. K o sz to ry sy  g r a t i s .



b a r d z o  u m i e j ę t n e j  p r a c y  h o d o w l a n e j ,  w po­
łowie zaś s z c z ę ś c i u ,  jak ie  im w tej pracy towarzyszyło, 
że obory ich znajdują się. w istotnie świetnym stanie, żeby 
lepiej za wcześnie niż za późno kroki swe w ciągłym po­
stępie „nap rzód“ wstrzymali, żeby, pamiętając o tem, że. 
w n a s z y c h  w arunkach  hodowlanych tem niebezpieczniej 
jest „przeholować1' .w jakim kolwiek bądź k ie runku  użytko­
wości, nie przekroczyli owej granicy d o p u s z c z a l n y c h  
możliwości zootechnicznych, gdyż w przeciwnym razie owoc 
ich usiłowań mógłby nagle z m a r n i e ć  — n a  w łasną ich 
szkodę i k ra ju ,  jak  tego mieliśmy u nas już bardzo wiele, 
niestety, p rzykładów .

Mówiąc o Gallowayach i Shorthornach  naszych po 
tem, co dotąd miałem sposobność podnieść w kwestyi akli- 
matyzacyi wogóle, je s t  już prawie zbytecznem. Różnice 
klimatyczne między ich zamorską ojczyzną a naszym k r a ­
jem, tamtejsze a tutejsze warunki gospodarskie, wreszcie 
charak te r  tego byd ła  hyper-szlachetnego o użytkowości zbyt 
jednostronnej, opasowej, same tłómaczą przyczynę, dla k tó ­
rej rasy  te ani ostać się ani rozpowszechnić u nas nie mo­
gły. N igdy zresztą w przeszłości nie zajęły by ły  one w n a ­
szym k ra ju  wybitniejszego stanowiska (zwłaszcza Gallo- 
waye) i w pływ  ich na naszą hodowlę zawsze by ł mały. 
Im port ich —- i to najczęściej już z drugiej ręki — był 
tylko chwilowym objawem naszych usiłowań hodowlanych, 
owych eksperymentów, za pomocą których szukaliśmy „po 
om acku“ pozytywnych dróg ku  postępowi na tem polu, 
a do czego zachęcała  nas w tym razie poważna rola, jaką 
to bydło angielskie swego czasu odegrało w innych oczy­
wiście stosunkach. Dziś też nie posiadamy go już prawie 
wcale — i nie dziw, bo jakżeż  mogłyby sie w naszym k li­
macie u trzym ać zwierzęta, które — jak  wiadomo — p łuc  
są praw ie pozbawione — mimo swej bajecznie szerokiej 
piersi i tułowiu na  ksz ta ł t  beczki.

Ten z a n i k  płuc charakteryzuje  zresztą w s z y s t k i e  
zachodnie odmiany bydła  nizinnego  bez wyjątku. W płynęło  
zaś na to naprzód samo działanie klimatu tamtejszego 
a powtóre całkiem świadome swych celów dążenie hodo­
wlane, które spotęgowało tę problematyczną „zaletęu wła-

IVirzonk:i i prawdy.
N a p i s a ł  

W ładysław  Spausta.

III.
Jeden  z ważnych braków naszego wypłodnictwa, 

o k tórym  tu chcę pogadać, jes t  ta k  powszechnie zna­
nym, technika  melioracyjna podaje tyle sposobów do 
radykalnego uleczenia, p rak tyczny  rolnik t a k  wyraźnie 
widzi doniosłość jego usunięcia, że mógłbym być posą­
dzony o gadulstwo. I  byłoby to słusznem, g d y b y  mimo 
tego wszystkiego nie leżały u nas ogromne obszary ziem 
nietknięte głębiej i chyba tylko z wierzchu podrapane nieco, 
na których od chwili, g d y , j e  wzięto pod upraw ę rolną, 
uwidocznia się nazbyt jaskraw o niekorzystny dla uprawy 
stan fizykalny ziemi. Niegdyś albo nie uprawiano takich 
ziem, albo stawiano względem nich bardzo skromne w ym a­
gania, w celu zaspokojenia lokalnej, bardzo niewielkiej po­
trzeby chleba. Co tam Pan  Bóg- urodził, tem się zadowolić 
musiano, a przy  trudnym  lub często niemożliwym dowozie 
ze stron innych, grasowała tam jeszcze do niedaw na harpia

śnie w rasach p a r  excellence o p a s o w y c h ,  niemal w y ł ą .  
c z n i e i sztucznie d l a  t e g o  k i e r u n k u  u ż y t k o w o ś c i  
s t w o r z o n y c h .  Hodowcy chodziło tu  bowiem n ie
0 przyspieszenie przemiany i wymiany materyi — ale prze­
ciwnie o możliwe h a m o w a n i e  tego procesu Dlatego 
w ybiera ł on tu do rozpłodu osobniki o m a ł e j  p o  j e m n o ­
ś c i  s e r c a  i o m a ł e j  p o j e m n o ś c i  p ł u c ,  jakiemi od­
znaczają się właśnie indywidua z n a t u r y  do opasu inkłi- 
nujące. Niedokreicnosć zatem z jednej a „piersiowość 
z drugiej strony obok sztucznego przeszlachetnienia  chowem 
itp. — oto cechy tego bydła, które przeto tylko w w y j ą ­
t k o w o  s p r z y j a j ą c y c h  s o b i e  w a r u n k a c h  (np. 
w Anglii i na zachodzie Europy, zresztą w niektórych 
także częściach A m eryki lub Australii) może wegetować — 
ale z pewnością n i e  u nas.

Z  byd ła  zamorskiego tylko rasa s z k o c k a  „ Ayrshire“ 
znalazła  u nas w jednym  przynajmniej okręgu (przemy­
skim) szersze rozpowszechnienie i uznanie tamtejszych ho­
dow ców 4) — a to może właśnie dla tego, że ErSzery  należą 
do tych niewielu odmian bydła  wielkiej Brytanii, które 
mają  jeszcze d o b r e  p ł u c a .  Już  sam klimat Szkoeyi, 
znacznie ostrzejszy od klimatu Anglii i nadbrzeży zacho­
dnio-europejskich, a dalej górzysta konfiguracya tego kraju, 
gdzie ayrshiry — obok swej ściślejszej malutkiej ojczyzny 
w dolinie A y r’y — są nadzwyczaj rozpowszechnione, przy­
czyniły się do normalnego rozwoju i zahartowania ich or­
ganizmu. Jes t  to zatem bydło mleczne typu wprawdzie ni­
zinnego, ale nizinnem mimo to nie jest i ten szczegół tłó- 
maczy nam dostatecznie jego zdolność aklimatyzacyjną. 
Szkoda tylko, że jes t  ono zbyt od nas oddalone, aby mogło 
liczyć na szersze tu kiedykolwiek rozpowszechnienie, nada­
wałoby się jed n ak  do tego nierównie może lepiej, niż wiele 
pokrewnych mu odmian, o których już  by ła  mowa.

Jeśli zatrzymałem się tu  dłużej przy różnorodnych 
rasach i zawodach bydła  egzotycznego, wprowadzanego do

* )  J e s t  o n a  t a m  ro z p o w s z e c h n io n ą  n a w e t  m ię d z y  b y d ł e m  w łośc ian-  
s k i e m  a ż  o b o ry  z a r o d o w e  p ó ł k r w i  „ e r s z e r ó w “ i s t n i e j ą  d o tą d  w  T r zc iań cu
1 B a c h u r c n ,  n i e j a k o  s p a d k o b ie r c z y n ie  d a w n ie j s z y c h  ob ó r  czys te j  k rw i
teg o  b y d ł a  w  K r a s i c z y n i e  i Ż u r a w ic y .

głodu zbyt często. Dziś zmienne koleje czasu wytworzyły 
tam stan inny —  zajęto wielkie połacie nowych podobnych 
gruntów w uprawę rolną, poorano odwieczne pastwiska, je- 
dnem słowem Ceres rozgospbdarowała się tam na dobre, ze 
wszystkiemi pretensyami tej bogini w naszych czasach, lecz 
brakło  warunków bytu  jej państwu. W  tych uwarstwieniach, 
które ręk a  eonow k ład ła  pod prawidłem konieczności, nie 
licząc się z tem, że kiedyś obsięazie te ziemie mrowie zja­
daczy chleba, u tkw iły  braki, zastagnowała woda. Czasem 
się tam coś urodzi, przy szczególnych jakichś względach 
klimatu; gdy się w ydarzy rok nie suchy, nie mokry, tylko 
,.przepadzisty‘" ale zazwyczaj mizerja tam w polu, ścieranie 
się ciągłych kontrastów i wreszcie słabe wojsko kulturne 
ulega w walce z dzikim chwastem, któremu tam  miejsce 
przeznaczyła silniejsza n a t u r a : w yrasta  szczaw, mietlica, 
stokłosa, rdest, jednern słowem same nicponie. I  dzieją się 
w takich okolicznościach istne cuda, jednych pamięć prze­
chowuje się w pokoleniach, na inne znów patrzym y wła- 
snemi oczyma.

Moj przyjaciel Peridon K u rdyaga  opowiada, że d z i a d  

jego z reguły siewał stokłosę., a gdy rok „propadysty“ się 
zdarzył, zbierał żyto, idąc za tym przykładem , doznał —



nas różnemi czasy, to nie tyle chodziło mi o wykazanie j 
jego zdatności lub niezdatności dla naszych stosunków, co 
w wielu razach byłoby rzeczą już  samą przez się obojętną, 
ze względu na zupełne ich zniknięcie z naszych obór — 
ale głównie o w y k r yc ie  przyczyn, dla których one odpo 
wiadają lub nie naszym  stosunkom hodowlanym. W  ten 
sposób bowiem mogłem dotknąć bezpośrednio wielu szcze­
gółów zootechnicznych, będących wielkiej wagi dla powo­
dzenia naszego chowu byd ła  wogóle, a pośrednio wskazać 
na te własności, jakie bezwarunkowo to bydło posiadać po­
winno, które mogłoby u nas być rozpowszechnionem; jak  
niemniej zwrócić uwagę hodowców na wady, jak ie  z cza­
sem wyrobić się w niem mogą.

Chów nasz byd ła  we wschodniej części k ra ju  zasadza 
się obecnie na Simmenthalach. W spomniałem już wyżej
0 rozkwicie tej hodowli od czasów wystawy przemyskiej 
(1882 r.), a jak  imponująco prawdziwie, przedstawiła się 
ona na wystawie lwowskiej w r. 1894, to pamiętamy 
wszyscy.

Towarzystwo gosp. galic., k tóre dziesięć lat temu li­
czyło na 80 wszystkich obór zarodowych, 8 obór simmen- 
tlialskich czystej i półkrwi czyli 27n/0, liczy ich obecnie 50 
na 65 obór, czyli 75% , a przeszło 100 sztuk tego byd ła  
wciągniętych jest do ksiąg zarodowych, podczas gdy prze­
szło 200 buhajów tej rasy rozsiewa ród swój po kra ju  
w stacyach subwencyjnych i subwencyonowanych. W  K a ­
miennej (pow. nadwórniański) zawiązało się w r. 1898 
wśród tamtejszych hodowców „Pierwsze Towarzystwo ho­
dowlane byd ła  simmenthalskiego", które ma sto k ilkadzie­
siąt krów wpisanych do „księgi rodowodowej41. Posiadamy 
już wreszcie całe okręgi hodowlane w k ra ju  naszym, gdzie 
bydło to nawet wrśród włościan jest ta k  dalece rozpowsze­
chnione, że możliwem już było z tego m aterya łu  utworzyć |
dotąd 6 obór zarodowych gminnych czystej i pół krwi sim- 
menthalów, a w niedalekiej przyszłości ma ich być więcej.
Są ta  wszystko fakta, które chyba dość pochlebnie — ja k  I
na nasze stosunki —- świadczą o rozwoju tego chowu we !
wschodniej części Głalicyi °).

A cóż na to opinia kół interesowanych V  Oto —- dziw'

jak powiada — w podobnych okolicznościach tych samych 
skutków, a w innych znów ta k a  korzystna metamorfoza miej­
sca nie miała, ale tylko posiane żyto przemieniało się 
w stokłosę.

Sądziłby kto, że jeżeli nieprzepuszczalny podgrunt
1 stagnująca woda jest przyczyną złego, to w latach posu- 
sznych spodziewać się tam można urodzajów, jednak  tak 
loiczne na pozór mniemanie je s t  w przeważnej części wypad 
ków nieprawdziwe, działanie zimnej wmdy od spodu a posuchy 
i jarkiego słońca od góry, b rak  niemal zupełny ożywczego 
krążenia powietrza w ziemi, ubezwładnia  nietylko choćby 
jakie siły chemiczne, ale nada je  im wprost szkodliwy kie­
runek i częstokroć w' k ró tk im  bardzo czasie zabija orga­
nizm kultywowanej rośliny.

W  ten sposób utraciłem roku zeszłego cały zbiór 
bobu: „szlak go trafił44, j a k  się wyraził 1’eridon K urdyaga  
),w taku  neszczasływu hodynu posiany44; lecz ileż to podo­
bnych szlaków utrafiło jeszcze inne ziemiopłody, ileż to po­
dobnie nieszczęśliwych godzin siewu policzyłby w takich 
stosunkach w całym kra ju  ? Swoją drogą, że memu szla­
kowi ułatwiłem posłannictwo, znawoziw'szy poprzednio pole 
jak się patrzy — dolałem przeto jeszcze oliwy do ognia.

wielki - -  nie potępiła ona dotąd Simmenthalów, a nawet 
u tyskiw ania  dawniejsze na bezużyteczność tych  „wołów 
z dojkami (!), które nie chcą dawać nic m lek a44 jakoś 
ucichają powoli. W ięc  może przecież raz udało się nam 
pochwycić hodowlanego Sfinksa za rogi, aby mu wydrzeć 
zagadkę by tu  i przyszłości naszej hodowli krajowej.

Oby tak  b y ło !
Nie twierdzę jednak, żeby już tak  być miało, a to 

z po-wodów, nad którymi warto zastanowić się nieco głębiej.
Rasa byd ła  „szwajcarskiego czerwono-srokatego44, k tóra  

należy do typu „szeroko-czelnego (B os taurus frontosus bur- 
gundicus, W ern .l  pochodzi prawdopodobnie ze S k an d y n a ­
wii i dopiero w późniejszych czasach wędrówek narodów 
dostała się do środkowej Europy. Pobratym cze jego szczepy 
istnieją dotąd na północy (np. na  wyspie Gottland) a także 
w niektórych okolicach Niemiec jako  tamtejsze bydło au­
tochtoniczne (np. w Frankonii,  Szwabii, nad Renem itp.) 
i także we Francy i (Charolais). W  Szląsku pruskim a może 
naw et i u nas ma ono powinowatych w jasnoczerwonem b y ­
dle ze śluzawicami cielistemi i żółtymi rogami i racicami, 
które to własności są jego znamionami rasowemi; a mogło 
się ono tak  tutaj j a k  i tam  dostać za daw nych jeszcze cza­
sów (w X IV . i XV. wieku) wraz z kolonistami niemieckimi. 
W  Szwajcaryi rozróżniają k ilka  odmian tego b y d ł a : 
jak berneńską  i ju ra jską  (obok czerwono-srokatych I  ry- 
burgów) i liczne zawody, większe „Simmenthal - Saanen 
i „Diem tigen44, średnie „Fruttig -A delboden44 i mniejsze 
„Lótschen-Iłliez44 i , Orm onds44. Prócz tego znajduje się 
obecnie wiele pochodnych odmian tej rasy  poza granicami 
Szwajcaryi — i tak  np. na obszarze samych Niemiec nali­
czyć ich można 16, a tyleż w kępach (enclaves) hodowla­
nych, gdzie, wprowadzone dopiero w bieżącem stuleciu 
stało się endemicznem, ja k  to wspomnieliśmy wyżej. T ak  
staje się ono coraz bardziej kosmopolitycznein.

Dzisiejsze bydło „Bern-Sim m enthal44 albo po prostu

5) Dwie większe wystawy regionalne, które staraniem  galie. Towa­
rzystw a gosp. w tym roku m ają przyjść do skutku w N adwornie i Ry­
manowie dadzą nam  niewątpliw ie sposobność do skonstatow ania jeszcze 
widoczniejszych postępów na tem polu.

T u zatem z pewnością j a k  w tysiącach innych wy­
padków klimat nie zawinił;  słońce to ponoś ten czynnik 
wszechpotężny, pod którego działaniem odbywają się owe 
m is tery e natury, na k tórych  całe nasze wypłodnictwo po­
lega, chodzi tylko o złagodzenie kontrastów, jak ie  stąn 
dziewiczej i wcale z naszymi zamiarami nieliczącej się na­
tu ry  wytwarza, a wtenczas upraw iana roślina cierpieć 
nie będzie, tembardziej, że reszta w arunków  fizykalnych 
takich  ziem przedstawia się korzystnie, są to glinki prze­
ważnie łatwe do uprawy, na których gdzieindziej oparło 
się kwitnące rolnictwo.

Zniżmy przeto poziom podgruntowej wody do miary 
nieszkodliwą), a to nas w bardzo wielu w ypadkach  pogodzi 
się z klimatem i z m atką  ziemią. To zadanie przecież nie 
przekracza  sił ludzkich —  potuerunt h i et liae, cur tu  non. 
■potes Auguste ? Jeżeli jesteśmy dość bogaci, aby znieść 
te wszystkie szlaki44 i peryodycznie powtarzające się siewy 
w „neszczasływu hodynu44, no to stać nas być powinno na nie­
znaczne koszta radykalnej kuracyi. To już  nie walka b ez ­
nadziejna z jakimś wrogim, nie dającym się dosięgnąć ży­
wiołem, ale pochód po utartej drodze kulturnej do pewnego 
zwycięztwa. Jeżeli ubezpieczenie się od ognia jest obowią-
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śimmenthalskie, j a k  je w skróceniu zowiemy, jest tylko 
odmianą hodowlaną rasy berneńskiej, powstałą jedynie 
przez uszlachetnienie tej ostatniej. Z tąd  pochodzi ich fo­
remniejsza budowa, okazały bardzo wzrost, jaśniejsza maść 
(bułkow a a nawet izabelowata lub śmietankowa (creme) 
a  w ostatnich czasach delikatniejsza skóra i cieńszy włos, 
niż to widywaliśmy przed kilkunastu jeszcze la ty  u ber- 
nerów z „wieżowatym" krzyżem i „fajkowatą" nasadą 
ogona, o grubej skórze i kosmatej gniado-srokatej sierści 
i o wadze żywej, nie przenoszącej nigdy 500 klg. Pod 
względem więc zewnętrznego wyglądu, miary i wagi zmie­
niło się ono bardzo na swą korzyść w ostatnich czasach, 
a to odnosi się także i do jego m leczności6 p. Dążność ta 
ku  uszlachetnieniu tego chowu datuje się dopiero od w y­
stawy paryskiej w r. 1878, gdzie byd łu  temu odmówiono 
nagród  najwyższej klasy „dla braku  k u l tu ry “ — i „uszlache- 
tn ian ie11 to na zabój wciąż jeszcze trw a dalej.

Użytkowość tego byd ła  jest — ja k  wiemy — w szech­
stronną : jest ono bowiem równie dobre na mleko i na opas, 
jak  zdatne do pociągu, do którego nawet osobniki płci 
żeńskiej z reguły  byw ają używane. Niezmiernie zaś ważną, 
jest tu  jeszcze ta  okoliczność, że typowa i rasowa czystość 
krw i jest u Simentalów nieposzlakowaną — tak  dalece, że 
pod tym względem żadne inne bydło kultywowanych ras 
europejskich równać się z nim nie może.

Simmęnthale dzisiejsze nie należą do byd ła  wybitnie 
górskiego. W ilckens zalicza je  do t. zw. „HohenIand-Rassen“ 
a W e rn e r  nawet do „Thalland-Rinder“ . Schnert  umieszcza 
je w grupie „wyżynnej" i to skreślenie zdaje mi się być 
najtrafniejszem — z tego mianowicie względu, że przecież 
nie sama tylko dolina Simmy i kanton berneński jest ich 
ojczyzną, (które to mniemanie byłoby bardzo błędnem  i na

*) „Sehweiz. M ilch-Ztg.“ 18r>2, Nr. 39., podaje pod tym wzglę­
dem bardzo ciekawe a nadzwyczaj ścisłe daty, z którycli wynika, że za 
dziesięciolecie od r. 1871 do 1882 wynosiła przeciętna dojność bydła 
brunatnego 3.049 1. rocznie, zaś srokatego 2.965 1. rocznie, natom iast od 
1882 do 1892 w ynosiła przeciętna dojność byd ła  brunatnego 3.118 1. 
rocznie, zaś srokatego 3 185 1., czyli że powiększyła się ona w ostatnim  
okresie u bydła srokatego o 220 litrów .

zkiem aż do przymusu podniesionym, to niemniej zabezpie­
czanie się od podgruntowej wody powinno być dobrowol­
nym  .czynem każdego obywatela, czynem wspieranym przez 
rządy, jeżeli te wszystkie czyste dochody, na jak ich  się 
opiera wymiar podatków, mają być tak  stałe, jak stałem 
je s t  wymaganie płacenia tychże.

T a  zmiana prymitywnego stanu wielkich obszarów 
nie je s t  bynajmniej dyktow aną wymogami przejścia do in- 
tenzywnego systemu, ale jest postulatem chwili, jeżeli 
wogóle o jak iem ś gospodarstwie w znaczeniu europejskiem 
mowa być może. Gdzie w skutek obecności takiego wroga 
i najlepsza upraw a mechaniczna zawodzi, gdzie nawóz staje 
się kapita łem  martwym, lub czynnikiem wprost szkodli­
wym, gdzie olbrzymia potęga, j a k ą  są nawozy specyalne, 
ekonomicznie użyc się nie daje, tam ustaje wszelkie gospo­
darstwo. Dopiero na ulepszonym i od wroga uwolnionym 
warsztacie możemy przy pomocy wszystkich potęg nowo­
czesnego rolnictwa wystąpić do rozumnej konkurencyi.

N I K.

wskroś teoretycznem) ale jest nią faktycznie obszar kraju 
zajęty przez więcej niż połowę kantonów szwajcarskich — 
a ztąd też oficyalna nazwa tego bydła  nie jest „Simmen- 
tha le r“ a le : „Schweizer F leck v ieh “, — nb. z całkiem dla 
szwajcarskich hodowców zrozumiałych, u ty lita rnych  powo­
dów. Jeśli teraz zważymy, że część tych kantonów wcale 
gór nie posiada, ale tylko pagórki o łagodnych stokach i 
wyżyny płaskie ( ja k  np. na północnym zacbodz:e Szwaj­
caryi) natenczas zniknie ów nimbus góralski, otaczający to 
bydło dla tego, że nie wielka tylko stosunkowo część jego 
zamieszkuje — doliny — u stóp niebotycznych olbrzymów 
O ber-Bernerland’u.

Stosunki zatem lizyograficzne i hodowlane „obszer­
niejszej" ojczyzny simmenthalów nie są jednolite -— ale 
dadzą się streścić w tern głównie, że klimat tam  jest wogóle 
dość ostry, gdyż zmiany w ciepłocie tak  dziennej ja k  i ro­
cznej są gwałtowne i znaczne ; że pastwiska są wogóle 
dobre albo naw et bardzo dobre — chociaż większość byd ła  
właściwych „alpów " czyli połonin lub hal alpejskich nigdy 
nie widzi. — Nie należą tam wreszcie do rzadkości doliny 
a n a w e tg ó ry  całe ( jak  np. Halmenmoos koło Thun), pokryte 
torfowiskiem o kwaśnych trawach, na k tórych to bydło 
także się pasa. W ypęd  na  pastwiska trw a przez niespełna 
pięć miesięcy; resztę roku przepędza ono w stajniach, n ie ­
zbyt schludnych a często nawet zadusznych. Wodę nato­
miast wszędzie ma doskonałą.

Co do wychowu młodzieży, to można go było nazwać 
racyonaluym  n ie g d y ś : dziś dzieje się to już tylko w yją t­
kowo a przeważa wszędzie niezmiernie intenzywna poprostu 
fabrykacya  żywego mięsa na sprzedaż. T ak ie  ja p rzyna j­
mniej odniosłem wrażenie, kiedy -  po latach piętnastu — 
znowu odwiedzałem tamte strony przeszłego roku.

O stosunkach zdrowotnych panujących wśród tego by-, 
d ła  wie się bardzo mało. Prof. Dr. Ziirn z Lipska, skarży 
się np. w wspomnianej tu już broszurze jego „o tuberku 
łozie , że nie powiodło mu się otrzymać dok ładnych  dat 
statystycznych, tyczących się występywania tej choroby 
wśród byd ła  w Szwajcaryi gdzie odnośna s ta ty s tyka  ofi- 
cyalnie wcale podobno nie istnieje! Jestto „przemądrośc" 
stanu federacyi helweckiej, k tóra daje wiele do myślenia .. 
A może tam istotnie gruźlica wcale nie jest znaną i dla 
tego o niej milczą ? Gdzieżtam ! W  takim bowiem razie 
zasypyw aliby ci potomkowie Tellów i W inkelrydów  świat 
cały swą s ta tys tyką  hygieny bydlęcej, bo znają się oni do­
skonale na własnem „G ’schaftli “.

Małą niedyskrecyą popełniają jednak w tym wzglę­
dzie niektóre kantonalne towarzystwa asekuracyi by d ła :  
Towarzystwo takie  np. w kantonie Zurychskim, gdzie ubez­
pieczenia są przymusowe, odnosi t r z e c i ą  CZĘŚĆ wszystkich 
odszkodowań w r. 1895 do wypadków g ru ź l iczn y ch ! Nie 
je s t  to może wiele -  ale zawsze dobrze o tern wiedzieć, 
że gruźlica „trafia ‘ się także naw et i w Szwajcaryi 7).

Oto króciutka monografia Simmenthalów, którą  wy­
padło nam poprzedzić dalsze o nich uwagi.

Ze szkicu powyższego widzimy, że —  pominąwszy

) P. Rosenbursch, któremu ten szczegół zawdzięczam, nie podaje 
w swych ze wszech m iar uwagi godnych „Szkicach z podróży n au ­
kowej" (Przegląd weterynarski, 1896, N r. 11) dokładniejszych d a t od­
nośnych. W spom ina jednak, że przy opłacaniu ‘/2°/0 prem ii od wartości 
ubezpieczonego bydła, towarzystwo wymienione m iało za rok ubiegły 
90.00) fr. deficytu w tym  dziale asekuracyjnym ! Może zatem wypadki, 
o któiyeh mowa, niebyły  tam tak bardzo znów odosobnionemi ?...
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oewne nie zbyt jasne s trony  nowoczesnej hodowli tej r a s y  
_  jest ona może j e d y n ą ,  o k tó re j  już  z te o re tycznych  
względów pow iedziećby  można, że n ad a je  się rzeczyw iśc ie  
dla n aszy c h  s tosunków  —  zw łaszcza ,  w e wschodniej częśm

kraju. , ,
B yd ło  to p rz y w y k ło  bow iem  do k l im atu  dosc ostrego

i p rzyzwyczajonem  je s t  do d ługiego zimowania w s t a j n i ;
nie będąc  n iz innem , nie m a  też i c h a r a k te ru  specyficznie
górskiego a p łuca  posiada  z pewnością dobre  ; m e jest wcale
wybrednem i z b y t  w y m ag ą ją ce m  w k a rm ie ;  owe zaś w sz e c h ,  
stronne w łasności uży tk o w e św iadczą  o harm on i jnym  ro z ­
woju jego o rgan izm u  a zatem  i o zdrowej, silnej tegoż k o n ­
s ty tu c j i  ; w reszc ie  n a d z w y cz a jn a  jego  czystość k rw i  i ra-  
sowość daje  ręko jm ię  t rw a łe g o  w zględnie  dziedz iczen ia  cech 
rasowych —  n a w e t  w m niej d la siebie sp rzy ja ją cy c h  w a ­
ru n k ac h  b y tu  i potężnej zdołnośći p rze lew an ia  sw ych  w ła ­
sności na  potomstwo pół k r wi ;  co razem  wziąwszy, o b ja ­
wia się ta k ż e  z n a n ą  pow szechnie ła tw ośc ią  ak l im a tyzacy i ,  
jego po za  o b ręb e m  pierw otne j ojczyzny. D o d a jm y  jeszcze 
jego o k a z a łą  m ia rę  i w agę, im ponu jący  w ygląd  -  a z w ła ­
szcza św ie tną  renom ę, ja k ą  b y d ło  to w raz  z n ad z w y cz a j  
chę tnym  popytem  i dobrem i cenam i w szędzie już  sobie 
w yrob i ło :  a m usim y p rzyznać ,  że w  S im m e n th a lac h  z n a ­
leźliśmy n a  kon iec  w szys tko  to, ' czegośm y ta k  d ługo i n a ­
darem nie  gdzie indzie j szukali .

B y ło b y  też zupe łn ie  n iezgodnem  z a k tu a ln y m  s tanem  
rzeczy u t rz y m y w a ć ,  żeby  S im m enthale  zaw iodły  czem 
kol wiek n a w e t  nasze, z b y t  sangw iniczne oczekiwania .
Owszem, je s t  to  w  każdym raz ie  na j lepsze  i bezw ątp ien ia  
najpiękniejsze bydło, jak ie  posiadam y obecnie  w  ca łym  
k r a j u ' naszym ! a jeśli n a  te j  konk luzy i nie poprzes ta jem y  
i nie sk ła d am y  je szc ze  p ió ra  n a  tern miejscu, ale za m ie ­
rzamy istotnie podnieść  pew ne ob jek cy e  co do jego chow u 
u nas  : te  n ie b ęd z ie  to byna jm n ie j  alarm em , b i jący m  na  
g w a ł t  „że źle się b a rdzo  dzieje", ale jeno szczerem  os trze ­
żeniem  w połę ,  żeby  Się co złego nie stało  w przyszłości.

To  „z łe“ z dw ojak iego  może pochodzić ź ród ła  : z w iny

mianowicie cudzej i w łasnej.
O p ie rw szem  napom knęliśm y  ju ż  m im ochodem  —  

i d la  tego p o w ta rz am y  k ró tk o  t y l k o : przeforsowanie, prze-
szlachetnieńie ,  a n a w e t  g ruź lica  — oto są u jem ne  s trony 
chowu sz w a jc a rsk ieg o ,  k tó r y c h  lę k ać  się n am  na leży  p rzy  
sp ro w ad za n iu  z ta m tą d  sz tuk  rozp łodow ych  d la  naszej po­
trzeby .  P om ów im y o tem  jeszcze trochę szerzej w n a s t ę ­

pnym  rozdziale . n '^

Z atw ierdzono  n as tęp n ie  w n i o s k i  s u b w e n c y j  n e 
z dzia łu  hodowli zw ie rzą t  dom ow ych, n a  ro k  189S M ini­
s te rs tw u  p rzes łać  się m ające ,  a m ianowicie uchwalono żąd ać  

s u b w e n c y i :
1. na podniesienie hodowli bydła  rogatego 20.000 zł.
2 na  trzodę  ch lew ną  • • • ^ ”
o • . 4.000 „3. na  owce . •
4. na  chów  drob iu  i k ró l ików  dla T o w a ­

rzy s tw a  chow u drob iu  w Ja ro s ła w iu  ■ 500 „
P rzy ję to  n o w ą  i n s t r u k c y ę  d la  stacyj knurów , 

z a k ła d a n y c h  n a  odm iennych  w a ru n k a c h ,  o p rac o w a n ą  przez

Sekcyę. ,
Na dalsze wnioski Sekcyi hodowlanej uchwalono:
O b o r ę  z a r o d o w ą  r a s y  m a j d a n s k i e j  w G l i

n i a  n  a c h  u  hr .  P o tu lick iego  do tąd  n ie su b w en cy o n o w an ą
przem ienić n a  s u b w e n c j o n o w a n ą  i dokup ić  do tej
obory  8 k rów  tej samej ra sy  z funduszów  K om ite tu  ; ^

uznać  o b o r ę  w R y m a n o w i e  hr. Józefa  Po tock iego
za oborę zarodową pół krwi rasy S i m m e n t h a l  i kupić

do niej b u h a ja ;
uznać  c h l e w n i ę  c e n t r a l n ą  br.  B r u m  c l i  i e g o

w P o d h o rc ac h  za  s u  b w e n c y  o n o w a n ą zak u p ić  do ta ­
kow ej za g ra n ic ą  k n u r a  gotowego i 3 - 4  lochy, do czego 
br .  B ru n ic k i  obowiązał się p rz y c zy n ić  k w o tą  300 z ł . ;

za tw ie rdz ić  w zasadz ie  za łożen ie  c h l e w n i  z a r o ­

d o w y c h :
w O ddz. pok u ck im  u  p, K az im ie rza  K oby lańsk iego  

Je rz eg o  Ucieka w  k-udolfsdorf,

czynności tow arzystw a .

S p r a w o z d a n i e  z p o s i e d z e n i a  K o m i t e t u .  
W  dniu  18. m a ja  odbyło  się posiedzenie K o m ite tu  c. k .  
T o w a rz y s tw a  gosp., n a  k tó rem  zała tw iono nas tępu jące  

spraw y :
N a  w niosek  S ek cy i  hodow lanej (ref. p. B ry k cz y n sk i)  

polecono pp. B ry k c z y ń s k ie m u  i Timoftiewiczowi opracow ać 
nowe p rzep isy  w e te ry n a ry jn e  w celu t a k  b a rdzo  przez 
w szys tk ich  w k r a ju  up ragn ione j  z m i a n y  u s t a w y  o z a-
r a z a c h  b y d l ę c y c h  w o g ó l e ,  a  w s z c z e g ó l n o ś c i

c o d o z a r  a z y  p y  s k  a i r  a  c i c. P anow ie  ci m ają  z a ła ­
tw ić  tę  sp raw ę w porozum ien iu  się z p re z y d u m  bez d a  - 
szego odnoszenia się do K om ite tu .

W in o g ra d z ie  i u p.W  V V  l l l U g  L * *-*■ R  ■   O  „

w O ddz. podolskim u  p. K a je ta n a  A bgarow icza  w D u- 
b ie n k u  i w O ddz. b rodzko  - z łoczowskim  u p. O sk a ra

Schnel la  w F ir le jó w c e ;
za łożyć  s t a c y e  k n u r ó w  na  w a r u n k a c h  p ie rw o­

tne j i n s t r u k c y i : u p. Z d z is ła w a  N o w o s ie l s k ie g o  w W i t ry -  
łow ie  w O ddz. dynow sk im , u  k s ię d z a  T o m a sza  W łaso w sk ie g o  
w  Sieniawie w  O ddz.  j a ro s ła w sk im  i w Z arządzie  d ob r  
Bilcze złote w Oddz. podolskim , dalej 9 stacyj 
4 -m iesięcznych na  w a r u n k a c h  nowej in s t ru k c y i  w Oddz.

ja ro s ław sk im ;
w reszcie  z a ł o ż y ć  o w c z a r n i ę  z a r o d o w ą  ra sy

Czuszki,  sk ła d a ją c ą  się z 5 m a te k  i jednego  t r y k a  u ks .  
M ic h a ła  W a ln ic k ie g o  w B ra tk o w c ac l i  w  O ddz. t łu m ac k im ,  
jakoteż  d ru g ą  owczarn ię  za rodow ą rasy  O xfordsh ire-D ow n 
w O ddz.  b rodzko-z łoczow sk im  o ile i w m iarę  j a k  fundusze  

n a  to w ysta rczą ,  .
D e l e g a t e m  n a  Z j  a z d  h o d o w c ó w  d r o b i u ,

zw ołany  do Ja ro s ław ia  n a  dzień  4. cze rca  w y b ra n o  J u l i a n a

b ar .  B runick iego .
Im ien iem  S ek cy i  rolniczej p rze d s taw ił  p O n y s z k i e ­

w i c z  za rys  o r g a n i z a c y i  h a n d l u  n a w o z a m i  
s z t u c z n y m i ,  sk reś lony  przez  p. prof. Pom orsk iego , a K o ­
m ite t p rz e k a z a ł  sk ra w ę  tę  S ek cy i  rolniczej,  k tó ra  pos ta ra  
się o to, ab y  ją uczyn ić  w k ró tc e  ak tu a ln ą .

P. B r e u e r  p rze d s taw ił  kom un ikow ane  Komite towi 
p rzez  c. k.  N am ies tn ic tw o  podanie  m a g is t ra tu  m ia s ta  T a r ­
nopola o u dz ie len ie  koncesy i  na  o tworzeni*, ta m że  w o l ­
n y c h  s k ł a d ó w  n a  z b o ż e ,  s p i r y t u s  i inne produ-
d u k ta  ro lne — ponieważ sp ra w a  ta  nie b y ł a  do tąd  jeszcze 
dosta teczn ie  zb a d a n ą ,  p rze to  p rzydzie lono  j ą  S ek cy i  ek o n o ­
micznej do ro zpa trzen ia  i  postaw ienia odnośnego w niosku

n a  najbliższem  posiedzeniu. .
W  celu popchn ięc ia  n ap rz ó d  s p ra w y  organ izacy i h a n ­

d lu  chm ielem uchwalono n a  w niosek  p. B re u e ra  zw ołać  na
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dz ień  3. c z e rw ca  b. r . an k ie tę , co do s k ła d u  k tó re j p o ro ­
zum ie się p. B re u e r  z p rez y d y u m  K om ite tu .

W  k o ń cu  n a  p rz e d s taw ie n ie  p. L an g ieg o  uchw alono 
n a d a ć  n a  r. 1896/97 opóźnione s ty p e n d y a  w  w yższej szkole 
ro ln iczej w  D u b lan a ch  po po rozum ien iu  się z odnośnem i 
k u ra to ry a m i :

a) J ó z e f o w i  B u k o w i ń s k i e m u ,  uczniow i I I I .  r. 
s ty p e n d y u m  z fu n d acy i J a n a  M a c i ą g a  w  kw ocie  300 zł.,

b) s ty p e n d y u m  z fu n d acy i A m a l i i  hr ,  S t a d n i ­
c k i e j  o ro cz n y ch  200 zł. rozdzielić  po 100 zł. m iędzy  
A n d r z e j a  D z i e r ż a n o w s k i e g o  z I.  r. i B u r z y ń ­
s k i e g o  z I I .  roku.

N a s tę p n e  posiedzen ie K om ite tu , n a  k tó rem  w ejdzie  n a  
p ie rw szem  m ie jscu  n a  p o rzą d ek  d z ien n y  sp ra w a  szk ó ł du- 
b la ń sk ic h , naznaczono  n a  o. c z e rw c a  b. r.

1

Żniwiarka z wiązaczem snopów
wyrobu firmy M assey & Harris.

Od lat dwudziestu namnożyło się obok użytecznych 
maszyn rolniczych bardzo wiele narzędzi wątpliwej war 
tośoi . powstały też liczne fabryki drugorzędne, które sprze- 
f  m a ia n,° ? zawodne fabrykaty , zapełniające strychy 
i magazyny niejednego rolnika. Po kilkunastoletniej go 
łączce  nabywania maszyn i wyrzuceniu wielkich sum z k r a j u

^astaniła  rea l  o ^  ^  zastal’załe bądź nieużyteczne, 
y  l  t  n i ’ Popadliśmy w drugą  ostateczność, nie- 

koizysta ąc z postępu mechaniki, k tóra  przecież dostar­
czyła rolnictwu w ostatnich latach także  i dobrych -  tań ­
szą p ro d u k c ję  ziemiopłodów ułatwiających maszyn Do t a ­
kich pożytecznych maszyn pomocniczych należą bezsprzecz­
nie żniwiarki z wiązaczarni, tak  mało dotąd u nas rozpowsze-

m e c K i  f SP“d“ rZJ 0<lf ra,Z‘mechanizm wiązacza i wysoka cena żniwiarek z druo-iei 
strony są też wym agania niektórych rolników ćo do dzia 
łalnosci tychże przesadzone. azla

Ż n iw ia rk ę  z w iązaczem , u w ażać  n a leż y  ty lk o  iako 
p o m o c n i c z e  n a rz ę d z ie ;  rę k i lu d zk ie j n i l  m o ż e  ' on a 
i n i e p o  w j n n a  z u p e ł n i e  zastąp ić . N a  w ięk szy ch  do 
terlnTeC,ab b Prn J  T  P °le8'ł,em ’ n a  rozm ok łym  od deszczu  
ż n iw ia rk a  żać a  T  "  “ f* 6 ^  zo ra n em - n iem ożna 
n i e ń a l e ż l  nvt 1 n aw e t g dzie ty c h  p rzeszkód  n iem a, 
w  w  7  j ?J ^ ł ą c z n i e  do zb ioru  całej k re sc en c y i użv 
w ac W  naszy ch  s to su n k ach  spo łecznych , b y ło b y  to rzecYa 
m eo b y w a te lsk ą , n ie p a try o ty c zn ą , a  w  nkstęp stw a h eko

u Z ? c d ie w S ,°dhW ą’ & * * * * ?  obcięli o l b r a ć  ubogiej 
ludnośc i w iejsk ie j w yższy  za ro b ek  n a s trę c z a ją c y  sie f i 
w  żniw a, p rzez  w y łą c z n e  używ anie  ż n iw iW -  ■ , 1  • • ' J

k • można i obotnika ściągnąć tak  iż nipW as “c pn,u ■"*■*

i 0 h w S t j b/ j eewy S |“ P°“ ieci ' “ b p o t , d  traw a

snop p łask o  a ta k  silnie szpaga tem , że p rz y b ie ra  on k sz ta łt 
dw óch n ie ró w n y ch  w ac h la rzy  spo jonych  z sobą w miejscu 
zw iązan ia , k to reg o  _ w ysokość dow olnie regu low ać można, 
ta k ,  iż snop n aw e t msko^ zw iązany  by ć  m oże; zarów no więc 
k ło sy  ja k  i do lna część snopa w uziorze sa ta k  szeroko 
i cienko  rozścielone, że ch w asty  i k ło sy  p ręd k o  w ysycha ją  
a  w sk u te k  silnego zw iązan ia , nie za m a k a  słom a n aw e t pod' 
s z n u re m ; m ożna teź snopy  ła tw o  i p ręd k o  obrócić d la  w y­
suszen ia  od spodu.

4) P rz y  zb io rze żn iw ia rk ą  zy sk u je  się najm nie j 10'L 
słom y, g d y ż  tn ie   ̂ zboże n isko, pozostaw ia śc ie rń  rów na 
w iąże snopy siln iej niż rę k a  lu d zk a , p raw ie  m atem atyczn ie  
rów ne co do rozm iarów  i w agi —  a  co najw ażn iejsze , nic 
g u b i kłosów ^ k tó ry ch  ty le  m arn ie je  po naszych  żeńcach

o ) Z b ió r  ż n iw ia rk ą  jest ta ń s z y ; s ta ły c h  d a t pod tym  
w zględem  podać m e podobna, bo k o sz t za leży  od jakości 
zboża i po ry  m nie) lu b  w ięcej pogodnej, w p rzyb liżen iu  
je d n a k  p iz y  śred n im  u ro d za ju  p s z e n i c y  l ub ż y t a  i zbio-

p rzed staw ia  się 

zł.

k o s z t

4 zł. —  ct.

85

1

3

32
30

33

60

*>

rze  o ś m i u  m orgów  dziennie 
zb io ru  ja k  n as tęp u je :

<i) robo ta  cz te rech  koni 
l )  dw óch  ludzi, fo rn a la  i c h ło p ak a  do 

koni .
c) sz p ag a tu  10 kg . po 54 ct. n a  m org 

czy li n a  8 m orgów
d)  o liw a do sm arow an ia
e) dozór k o w ala  zręczn ie jszego , co jest 

koniecznem
/') am o rty zac y a  10%  ceny  710 z ł . '( p r z y  

zbiorow em  zam ów ien iu ) i 4 °/„ p rze ­
ciętn ie  . . . /

9) złożenie snopów  15 kóp, bo są  m ałe , 
po 3 ct. — 45 ct. (czy li n a  8 m org.)

K osz t dziennej rob o ty  ! 18 z ł 40 c t ~
czy i morg^ 2 zł. 30 ct. N a  średn iem  zbożu tn ie  ro b o tn ik

m oro 4 m i J p  SD°P ÓW kÓP 10 P° 40 c t - za tem  k o sz tu je
ie s z e z e w  * 7  z b ‘o rz®, za snoP W  ^  lub 12-ty k o sz t j e s t
na  innro  yz,szyr c~? różn ica  n a  k o rzy ść  żn iw iark i w ynosi 
lichom  Ct‘ ’ n a  z b ° ŻU System  —  jak  też i naWilu r prawia Slę ten stosunek znów  n a  ko rzy ść  żni- 
'  „ a W .Ple rw szym  w y p a d k u  n a tn ie  robo tn ik  w ięcej

z la ld z ip '1  ’Uglm WląŻG ta k  m a łe  Sn°P D  że zaw sze 10 kóp- 
e - e s t e m  9 0 ° •  P o d c z a s  &d y  żn iw ia rk a  w y d a  na
S  b  20 kóp  1 w ięcej, ale w tej sam ej p raw ie
ce w v d i r ® 1 "l i y ' ° ty lk °  szPag a tu  V2 k ilo g ram a wię- 
loerarna ’. ° a p ickem  zas zbożu w y jdz ie  natom iast 1 /.,. ki- 
inoże b l , ’ 6'1' YAzblo rze  o w s a  k oszt zb io ru  żniw iarką-
Diei sie o n /  1 e n ,J ę n 1 e w yższy  —  ale tu  w łaśn ie  n a jle ­
piej się ona w y p ła c a  oszczędza jąc  na z ia rn ie  g ra b k a m i wy-
£ “  ' *  z g ra b a n y c h  -  4 n „ i ™ 0  J
dzienn ie  O l WS a  n \ m o r S«> czyli 4 c e tn a ry  m e try c z n e
n a  200 d n i5res, am orty z a c y i p rz y ją łe m  i roz łoży łem  tylko-
m am  w nż '10 0(iz7? ’ T  dziesięciu  la tac h  ; podczas g d y
cm  m d l e S r t Z,TT  \  żn iw ia rk 7 21. W ięk sz em u  zuży
inne zaś o w ' 7  u  \ płÓtQ° 1 n ie k tó re  d r°b n e  c z ęśc i
n a tu ra ln ie  ^ y  ^  ^  P " * 4" * *
Uwzp-lerinió t \  , f  obchodzen iu  się z m aszyną .
m o ż n i w  lim  D y ’ Że szPaS at z om łóconych snopów,
uzyskanTcrn , w,leczoiT  t a "io  roztroćzyć, a  z p rz ę d z iw a
k £ r a m a  n o 7 r ° f - C T 4“ aJ Za ^ n a g r o d z e n ie m  8 ct. od
do l e t n i o  J  ’ 7 0ł0W0d/  łub  u ży sk a , co ta k ż e  obniża
lokom obda n e - Zt ° rU żn iw iark ą . P rz y  om łocie

l 7  : i0ZWl^ U>° n aw e t snopów , ale sz p ag a t
Pą leszcze J /  \  * ż n iw ia re k  z w iązaczam i je st to : że
S e e  w yTabO ne1111! ° Za d r °S ie g dJŻ w y łączn ie  w A m e-
w ia re k  z win ■> L aJcL  N a.)Lpsza ze zn an y ch  do tąd  żni- 
w T oron to  b i  l '  T  ■ JeSt -7 }7 ° bu  firm J  M assey & H a rris  
t l i  żn iw  a ’r l5  ą ’ n f ] d ł ^ s z e  zboże dobrze . C ena 
firm v licza  i o  1 W° !  ' 6m d ° Prze w ożenia je j , (inne
te j firm y  Sza In t ? no tow aną jest w k a ta lo g u  zastęp cy  

lm y ”S z a la tn ay  & K ro sc h e l“ 750 zł. loco P ra g a , lecz-

na zupełna' amortyzaeyę Oboozyoi1 w 10ku ezyli 200 dni w 10 latach
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mi w przeszłym roku uzyskałem  przy zbiorowem zamó­
wieniu siedmiu żniwiarek takie wyjątkowe obniżenie : iż 
wypadła mi żniwiarka moja l o c o  C z o r t k ó w  na 710 zł., 
w tym roku zaś uzyskałem na  w ypadek  zbiorowego za- 
mówienienia jeszcze większy opust, z którego połowę od­
daję na korzyść zamawiających, zaś drugą  połowę za trzy­
muje na koszta urządzenia i u trzym ywania składu  niektó­
rych części zapasowych, za k tóre  gotówką płacie się musi. 
Ńirina Szalatnay & Kroschcl udziela, ak redy tow anym  u niej 
odbiorcom k redy tu  dwuletniego po zapłaceniu zada tku  
100 zł. a w pojedynczych w ypadkach  i na dłużej przezco 
żniwiarka poniekąd sama się spłaca.

Ktoby sobie życzył przystąpić do zbiorowego zamó­
wienia' w- celu nabycia  żniwiarki Massey & Harris, zechce 
nadesłać na moje ręce 100 zł. zadatku  i deklaracyę naida- 
lej do 6. czerwca r. b. a skoro się zbierze co najmniej 
p i ę c i u  odbiorców, prześlę do P rag i  stałe zamówienie; 
gdyby zaś tylu zgłaszających się niebyło, odeślę przesłane 
zadatki napowrót tym  co je  złożyli. Płacącym  ^gotowką 
z góry za żniwiarkę przyznaje firma powyższa 3"/,, sconto 
oprócz opustu umówionego.

SosolówJca 23. m aja 1897. A dam  Noel.

K R O N I K A .

Egzamin w  szkole uprawy i w ypraw y lnu w Gródku 
odbył się — ja k  nam stamtąd donoszą — w dniu 11. maja 
przy współudziale delegata W ydziału  krajowego ptot. 
szkoły lasowej Błockiego i inspektora szkół ludowych po­
wiatu gródeckiego i wypadł bardzo zadowalmająco. Na 
nowy rok szkolny, rozpoczynający się z dniem 15. maja, 
przyjęto 10 uczniów.

Ubiegający się o to stypendyum winni:
1. Przedłożyć świadectwo chrztu  i świadectwa dotych­

czasowych nauk.
2. W yk azać  się, że w ciągu roku począwszy od L 

września 1897 nie będą powołani do wojska lub do ćwiczeń
wojskowych. . , . . ,

N au k a  z p rak ty k ą  połączona trwać będzie dziesięć
miesięcy, tj. od dnia 15. września 1897 do dnia 15.1ipca
1898,' a wydział krajowy wyda stypendystom szczegółową
instrukcyę, wedle której stypendysta będzie odbywał tę
naukę. .

S typendyum  to w ypłacane będzie w równych ratach
miesięcznych i służyć ma na utrzymanie s typendysty przez 
10 miesięcy, jakoteż na pokrycie kosztów podróży do w ska­
zanych gospodarstw rybnych. , .

P i e r w s z e ń s t w o  w otrzymaniu powyżej podanych 
j stypendyów przyznaje się u k o ń c z o n y m  u c z n i o m  k r a -  

j o w y c h  n i ż s z y c h  s z k o l  r o l n i c z y c h
Podania zaopatrzone w odpowiednie alegata wnosić 

i należy do W ydzia łu  krajowego n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  10.
i c z e r w c a  1897.
<

i  Z W y d z i a ł u  k r a j o w e g o
Królestwa G alicyi i Lodomeryi tor as z W ielkiem  Księstwem  

krakowshiem .

W e Lwowie dnia 4. maja 1897.

Og ł o s z e n i e .

W ystawa przeglądowa połączona z premiowaniem i sprze- 
•dażh bydła, koni, trzody chlewnej i drobiu urządzona sta- 
raniem oddziału ziemi sanockiej c. k. galicyjskiego Towa- 
rzystwa gospodarskiego odbędzie się w dniach 19., 20. i . 
c z e r w c a  1897 r. W  Rymanowie. Komisya sędziów premio­
w a ć  będzie według regulaminu i w myśl przepisów c.  ̂ k. 
galicyjski6? 0 Towarzystwa gospodarskiego. Bydło (rasy sim- 
menthalskiej, tudzież krzyżowane rasą górską, maści czer­
wonej lub czerwono-srokatej), konie, trzodę chlewną i drob. 
Nagrody pieniężne, medale i dyplomy rozdane będą w każ- 
dej^z tycli czterech grup. W ostatnim dniu wystawy odbę­
dzie się licencyonowanie buhajów. W szelkie wczesne za­
mówienia na mieszkania, stajnie, paszę dla inwentarzy, 
miejsca na placu wystawowym, podwody- do kouu przyj­
muje, szczegółowy program wystawy w ysyła  i wyjasmen 
udziela na żądanie : dyrekcya  wystawy przeglądowej w Ry- 
manowie. S tacya kolejowa Rymanów — pocztowa i te le­
graficzna Rymanów Zdrój. .

W ystaw a targowa byd ła  rozpłodowego w raaflworntj 
odbędzie się w dniach 23'. i 24. czerwca br. Komitet.

Zw racam y uwagę, że na wystawach tych nadarza się 
dobra sposobność oglądania i nabycia wyborowych sztuk 
bydła  tej szlachetnej rasy i toteż komitet żywi nadzieję, że 
zainteresują one szerokie ko ła  naszych hodowców i licznie 
odwiedzane będą.

O G Ł O S Z E N I E  K O N K U R S U .
W ydzia ł krajowy K rólestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem  ogłasza niniejszem 
konkurs na dwa stypendya, każde po 2,50 zł., a to dla 
wykształcenia fachowych dozorców gospodarstw stawowych.

Wiadomości handlowe.
L w ó w  d n i a  28. m a j a .  Usposobienie niezmienne.
Pszenica gotowa 7'70'—8' —, żyto gotowe 5'(i0—- 5 90, 

owies obroczny 5'90—6-30, jęczmień 5'25 5 75, rzepak
1 0 ----- 10 50, inianka 7 '50— 8' —, groch 5;50 — _8'-—, w y k a
4-60-—5-20, bobik 4'70 — 5 '— hreczka  7'20—7'50, kukuru-
dza nowa 5'25 -  5'50, sta ra— -------- Chmiel za 56 leg nowy
  •_______■ , koniczyna czerwona-3 0 --------4o' , biała Zo
- 4 5 '—, szwedzka 25' —45'— , tym otka 15 '-----25'—,
spirytus loco s tacya kolei gotowy 14 75 -15' , na terrnma
14-50— 14-75. W szystko za 100 kilogr. loco Lwów.

B a n k  rolniczy we Lwowie.
Geny zboża podskoczyły na giełdzie wiedeńskiej, na 

wiadomość z W ęg ier  o rdzy, k tó ra  już kłosy zajęła. Noto­
wano pszenice na wiosnę 7'87 do 7 95 zł., na  jes160 do 
7-51 zł., żyto 5-92 zł , na  jesień 6'23 zł., kukurudzę  o‘b6 zł., 
na  sierpień 3'93 zł., owies na jesień do 5'70 zł., rzepak  na 
jesień do 11'10 zł.

W i e d e ń  24. m aja . Z  targu na bydło w St. M arx . Na 
dzisiejszy targ  spędzono: wołów galicyjskich 7/ 6,  bukowiń­
skich 314, węgierskich 2.377, niemieckich 149 sztuk, nadto na  
ta rgu  kontumacyjnym pozostało z dnia 22 b. m. 1 095 sztuk, 
w tej liczbie 414 sztuk z Galicyi Razem było 4.711 sztuk 
wołów opasowych i 982 sztuk b y d ła  innego.

Spęd jeszcze ciągle nadmierny, a ceny nie mogły się
wskutek tego podnieść. . . .  a i . , on ,

Płacono za woły galicyjskie średnie .̂o do 30 zł., za 
najlepsze do 3 3 '— zł., za węgierskie średnie 23 do 28 zł., 
za najlepsze do 3 3 '— z ł ,  za buhaje podtuczone 23 do »j 9 zł. 
za 100 kg. żywej wagi.

Os. B irnbaum , Pragerstrasse 11.
C z e r n i o w c e  d n i a  17. m a j a .  Pszenica 8 -

8'10 żyto 5‘65 — 5 75, jęczmień browarny 5'50—5'75, go- 
rzelany 4‘75—5* —, owies przedni 5'70— 5 80, rzepak  ozimy
U -  11-25, koniczyna dawniejsza 38’ > koni-
czyna n o w a ----------------------- k u k urudza  dawniejsza 4-35—
4'40, kukurudza  nowa gotowa — "------ , na  Maj i czer-
wje c — • ---------■—■, bób — '— do —'— , groch 5"50 — o" ,
ańyż 22'------ 25‘—-, spirytus za 10.000 litr. °/0 beż po­
datku, loco Czerniowce 14'-------14'25.

Sprawozdanie czerniowieckiej giełdy zbozowej.



1 9 0 R O L N I K .

©  gr ł 3

/ - >

V\osiarki do tra w  i k o n ic z y n y  
Mc. Cormicka

uznane za najdoskonalsze i najlepsze 
obecnie maszyny tego rodzaju

poleca

G m r a t h  i 5p ó t k a
F a b ry k a  maszyn rolniczych 

w  P r a d z e - B u b n a .
Filie  : w  B e r n  i e,  B u d a p e s z c i e  i 

we  Lwowie  
ul. G ródecka 1. 61 we własnym zarządzie. 

I llu stro w a n e  cennik i darmo i op la tn ie .

N ajlepszym  i najtańszym  środkiem do oświetlenia 
budynków gospodarczych, gorzelń, młynów, ta r­

taków itp. jest 3 — 5

P Y R O L I N A
n i e z a p a l n a ,  prawie b e z  z a p a c h u  i n  i e- 
c x  p 1 o d u j ą.e a ; umożliwia oświetlenie o 4 0 ’/, 

t a ń s z e  niż naftą.
Cena za 100 kg, 15 zł. Maszynki dające się za­
stosować do każdej lam py naftowej p o ‘25 i 30 et. 
sztuka. Za nadesłaniem  70 et. lub na żądanie za 
pobraniem  przesyłam  franco próbkę P y ro liu y  

wraz z maszynką.
Prospekta i cenniki wysyła na żądanie g ra ­

tis i franco zastępca d la G-alieyi i Bukowiny 
A N TO N I K O FLER, Lwów Brajerowska 14.

N a r z ą d  dóbr jM iżyniec
poczta loeo,^ m a do sprzedania buhajki ro czn e : 
czystej krwi rasy  Sim m enthal po 45 et. za kilogr. 
żywej wagi., czystej krw i rasy Montafun po 40 et.

za kilogr. żywej wagi. 3 — 3

patentowany plewnil  ̂ do chwastów
z najnowszemi ulepsze­
niam i do niszczenia 

pszonaku, gorczycy 
polnej i ostu. Obrabia 
4 do 5 ha dziennie.

Cena 400 m arek. 
N ajnow szy pleicnik  
ręczny do pszonaltu
t. zw. „s a u, t w e d d e r  

S e n f  h a r  k e“. 
Działalność dzienna 0'5 ha. Cena 5 m arek.

U obu tych narzędzi zapychanie sie chwastami 
naw et podczas słoty zupełnie niemożliwe. — Cen­
niki darmo i opłatnie przesyła F ryd eryk  W iiecliter  

w E utin . Fabryka maszyn rolniczych. 1 —10

i

* J. Friidrićii i i  B eacock!  j  S I A S I f f l  LIPNICKI

Os. Birnbaurn
D o m  k o m i s o w y  d l a  b y d ł a

W iedniu , III. P ragerstrasse  11,

założony jeszcze, w r. 1868, poleca sie szanownym 
P. T. właścicielom dóbr i dzierżawcom do usku­
tecznienia sprzedaży bydła i nierogacizny w ko­
misie na targu wiedeńskim w St. Marx. Zapewnia 
zarazem najlepsze zaopatrzenie i obchodzenie się 

z towarem.

z ukończoną niższą szkołą rol­
niczą w D ublanach  z postę­

pem celującym i kilkuletnią praktyką 
we wzorowych gospodarstwach, poszu­
kuje posady ekonoma od 1. lipca na or- 
dynaryę. Ł askaw e zgłoszenia p o d : Eko­
nom, poczta Wadowice qórne kolo Czarny.

3 - 4

Lwów ul. Hetmańska I. 4 .  |
poleca najtan ie j ,-L

F arby ,  lakiery, pokosty i wszystkie *  
^  przybory lakierniczo-malarskie. ł
Y A rty k u ły  dla potrzeb domowych, *  

gospodarczych, rolniczych i prze-
myślowych. a,

P A S Y  do  M A S Z Y N .  |
Oliwy i smarowidła. ^

W y ro b y  g um ow e techniczne 
i chirurgiczne.

Masy i lakiery do podłóg i posadzek. 
Środki desinfekcyjne i owadogubne.

Nasienie Sporku
najlepszej karm y dla krów dojnych do­
stać można po 10 zł. za cent. metr. loco 
stacya Bobrówka pod adresem Zarząd  

dóbr Ryszkowa wola. 3— 6

Zarząd dóbr w Oleszycach
poszukuje gospodyni.

do kupna byczków i jałówek 
„ czystej k rwi rasy S i m r n e n -  

t h  a 1, wieku rok jeden, s z t u k  w y b o ­
r o w y c h .  D okładne oferty z oznacze­
niem ceny, maści, odmian, nazwy ma 
ją tk u ,  stacyi kolei, odległości ostatniej 
poczty, stacyi telegraficznej, nadsyłać : 

W arszaw a, Hotel Lipski, M. Jasiński.

J3ulwy (Topinambur)
doskonała jarzyna, dobre dla byd ła  i owiec za 

5 kg. pocztą 80 et.
Wszelkie krzewy ozdobne, fiołki, konwalie, bratki 
i kwiaty zimo-trwałe, najnowsze, sprowadzane 
z najpierw szyeh zagranicznych zakładów etc. sprze- 
daje najtaniej Ogród w Ł ap szyn ie  p. B rzeżaiiy.

Górska obora zarodowa rasy półkrwi 
Bern-Simmenthal w L e s z  c z o  w a t e m  
ma na zbyciu bujaczki i ja łów ki w wieku 
około roku. Zgłoszenia do zarządu dóbr 

Leszczowate. o. p. Ustrzyki. 3 - 3

największy galicyjski skład farb 
i m ateryałów

<£wów, Grand Tpolel
poleca 16— 24 |ljj.

f a r b y , P O K O S T Y ,  O L E J E  1
i wszystkie potrzeby lakierniczo-

malarskie. S
Artykuły domowo-gospodarskie, roi- I  

nicze i przem ysłowe. II

P a s y  do m a sz y n ,  ol iwy i s m a r o w id ł a .  1
W yroby gum ow e, tech n iczn e  i eh irur- II  

giczne.
A R T Y K U Ł Y  T O A L E T O W E , 

M a s y  i l a k i e r y  d o  p o d ł ó g .  
Środki desinfekcyjne i owadogubne,

MATERYAŁY APTECZNE.

01

EKONOM żonaty, bedzietny, z ukończoną 
niższą szkołą roln. w D ublanach  z postę­
pem celującym, tudzież z kilkuletnią pra­
k ty k ą  gospodarską we wzorowych gospo­
darstwach poszukuje posady od 1. lipca 
IBS? r. Łaskaw e zgłoszenia uprasza pod

„E konom 41 Bratkówka, poczta Krosno.
1- . ?

R z ą d c a  d ó b r
od kilku la t zarządzający w G-alicyi zachodniej 
jednym  z większych, wzorowo zagospodarowanym 
m ajątkiem najdokładniej obznajomiony z buehal- 
êi7 ? ) gorzelnictwem, lasowośeią i budownictwem, 

z powodu stosunków fam ilijnych, chciałby od 12. 
lip ca  b. r. osiedlić się w innych stronach. Adres 

K. Z. post. rest. Tarnów. 6 —&

t y  7 H a n - i s * ' O g f o s S e ' k o n k S ”-  Ogłoszenie. -  2 wia-zaczem sn°Pów '^ o b u  A™ y M ss-

OdpowiedziYny redaktor Dr. K a zim ierz M iczyńsH . N ak ładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarni „Dz.enn.ka Polskiego'* ul. Sobieskiego 1. 16. pod zarz. F ranciszka Katnera.


